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Precz z przywilejami wyborczymi! Niech żyje równe, tajne, bezpośrednie i powszechne prawo wyborcze!

13 listopada.
W rocznicę pierwszej zbrojnej manifestacyl 

w Warszawie.
Wczoraj minął rok od pierwszej, jawnie 

ogłoszonej —  zbrojnej manifestacyi, którą na 
olbrzymim placu Grzybowskim w W arszawie 
zorganizowała polska partya socyalistyczna.

Po kulach moskiewskiego żołdactwa — po
sypały się zatrute strzały polskiej prasy bur- 
żuazyjnej.

Na brzeg zguby chcą kraj nasz sprowa
dzić —  syczały unisono u godowo-wszechpol
skie organy. Przekupieni przez Japończyków  
i  Anglików —  w ołali potomkowie jurgeltni- 
ków Katarzyny i  ich pachołkowie i adhe
renci. Inni, chcąc podczas tej licy tacji na 
nikczemność, zdobyć pierwszeństwo, wołali: 
to pruska ręka — to robota pour le roi de 
Prusse...

Obok oszczerstw tak haniebnych, miota
nych na robotnika polskiego, który bohater
sko porywał się do walki z potworem samo
dzierżawia, z niewolą wiekową Polski, pły
nęły z mętnego źródła drukowanej opinii 
burżuazyjnej i insynuacye, mniej potworne — 
dla tych czytelników, którym argument pła
tności ludzi — zdecydowanych zaglądać 
śmierci w  oczy, mógł się wydawać przecią
gnięciem struny. Wśród łez krokodylich nad 
ofiarami, które pociągnie za sobą taktyka 
demonstracyj masowych, podsuwano kierowni
kom partyi, że dla reklamy wystawiają ty
siące robotników na kule i bagnety żołda
ckie, że chcą się w  ten sposób popisać przed
międzynarodowym areopagiem socjalistycz
nym, i  dla zbrodniczego popisu wiodą na 
rzeź zbałamucone masy —  a śladem ich me
galomanii idzie płacz wdów i sierot i  widmo
nędzy sroższej.

I  odtąd nie milkły te i  corusz nowe insy
nuacye. Podczas pierwszego strejku powsze
chnego w  W arszawie usiłowały gady dzien
nikarskie zidentyfikować bandy nożowców, 
wspierane po cichu przez policyę — z robo
tnikami, staczającymi w alki z wojskiem na 
ulicach Warszawy.

W zdrygać się musiało uczucie ludzkie nad 
tem upodleniem niewolników, którym widok 
ludzi, co w łasną krew na purpurową jutrznię 
wolności przetapiają w ofierze, nic innego 
prócz przekleństw i oszczerstw nie podda- 
wał —  na niewolników, którzy biadali nad 
stratami materyalnemi, gdy w grę wchodziło 
łamanie oków Polski!

Wśród tchórzliwego umywania rąk, oboję
tności, lub objawów takiego zwyrodnienia 
„całego społeczeństwa" —  wiedli nasi towa
rzysze sw e bohaterskie zapasy z caratem.

A ż gdy runęła jedna z baszt caratu, gdy 
car musiał wypowiedzieć wyrazy: wolności 
konstytucyjne —  i w  sferze, znieprawianej 
przez prasę bnrżuazyjną, nastąpiło pewne 
zdumienie przed ogromem tego, co już zdzia
łała walka ludu. Gadom dziennikarskim nie  
stępiło to jednak żądeł.

My, choć oddzieleni kordonem, lecz ser
cem tak nierozdzielni z braćmi naszymi, któ
rzy rok temu zainaugurowali jawny bunt 
przeciw caratowi, hołd im w tę  rocznicę 
składamy za ich bohaterstwo, które nie lę 
kało się kul ni szubienic w toku walki — za 
ich wiarę, która sprawiła, że w zatrutej 
atmosferze nic nie osłabiło ich heroicznych 
porywów, tych najpierwszych porywów, gdy 
zwycięstwo nie zarysowywało się  na hory
zoncie tak wyraźnie, jak teraz.

Walka we Lwowie
Zgromadzenie robotników żydowskich.

Lwów, 11 listopada 
W  sobotę 11 b. m. odbyło się we Lwowie o 

godz. 31/* po południu w sali Danka przy nl. 
Szajnochy żydowskie zgromadzenie Indowe, zwo 
lane przez naszą partyę. Na porządkn dziennym 
była k o n s t y t n c y a  w R w y i .  Sala była Bzczel 
bie zapełnioną robotnikami żydowskimi. Przebieg 
Zgromadzenia był imponującym, gorącym p r o t e 
s t e m  p r z e c i w  r z e z i o m  ż y d ó w  w R o s y i  
1 przeciw zbrodniczym planom p e w n y c h  s f e r  
g a l i c y j s k i c h  przeniesienia rozruchów antyży
dowskich na teren galicyjski.

Przewodniczącymi wybrano jednogłośnie tow. 
dra Z e t t e r b a n m a  i S a l a m a n d r a .

Pierwszy przemówił tow. H a n s n e r  i przed
stawił zebranym wypadki, których widownią był 
carat przed i po manifeście konstytucyjnym. O- 
hydne mordy, dokonywane na lndności żydow
skiej, wywołały zgrozę w całym cywilizowanym 
świeci®. Żydzi nie powinni jednak ograniczyć się 
na protestach i nabożeństwach żałobnych, lecz 
wraz z rewolucjonistami innych wyznań walczyć 
ceiem zupełnego obalenia absolutyzmu.

Tow. K o r k e s  omówił również wypadki w 
Rosyi, poczem wspomniał o mowie hr. Potockie 
go, w której między wierszami groził żydom. 
Gdy mówca nazwał hr. Potockiego galicyjskim 
Trepowem, przerwał ma komisarz policyjny, co 
wy wołało protest całego zgromadzenia. Chcą w 
Galicyi znów użyć masy ciemnego loda do zgnie
cenia ruchu za reformą wyborczą. Niechaj jednak 
mają się na baczności. Ciemny tłum, podjudzony 
przea agentów, nie zatrzyma się przy karczmach 
żydowskich, lecz gotów pójść gdzieindziej... Nie
chaj nie igrają panowie z ogniem! Mówca sta
wia w końcu obszerną rezolneyę, którą zgroma
dzeni jednogłośnie przyjęli.

Tow. Z e t t e r b a n m  przedstawia w interesu
jącym historycznym wywodzie rozwój rewolneyj 
nego ducha wśród żydów i polemizuje z syoniz- 
mem. Miejsce żydów jest po stronie socyalizmu.

P . E i s e n s t e i n ,  poalejsyonista, zapewnia, że 
i poalejsyoniści walczyli w Rosyi na barykadach 
obok grnp socyalistycznyeh.

Tow. Ro t l i  oświetlił na drastycznych przy
kładach stosunki w Rosyi.

Tow. Cssaki  wywodzi: wrogowie nasi mówią, 
że na socyalizm jest antydotum antysemityzm. 
My mówimy odwrotnie: na antysemityzm jest 
najlepsze antydotum socyalizm. W Królestwie 
Polskiem, gdzie ruch socjalistyczny jest najsil
niejszym, nie było rozrachów antyżydowskich. 
Robotnicy i chłopi socyalistyczni nie dadzą się 
użyć za narzędzie rządowi. Wynika z tego osa- 
ka, że robotnicy żydowscy powinni wszyscy stać 
się socyalistami i walczyć r a z e m  z robotnikami 
innych wyznań o urzeczywistnienie naszego pro 
grama. W dzisiejszych czasach jest separowanie 
się żydów od reszty towarzyszów błędem niedo 
darowania. Pan Eisenstein zapewniał imieniem 
swych przyjaciół, że i oni są socyalistami. Spo
dziewać się tedy należy, że pp. poalejsyoniści 
przyjmą nasz program i wstąpią do naszej orga 
nizacyi, gdyż inaczej ich socy&iizm będzie tylko 
czczem słowem. Galicyjskie sfery rządzące chcia
łyby za wzorem ezynowników rosyjskich wszcząć 
w Galicji rozruchy antyżydowskie. Gdyby do te
go doszło, wówczas pomyślą robotnicy żydowscy 
wraz z robotnikami chrześciańskimi o utworze
niu silnej organizacyi s a m o o b r o n y  (Oklaski). 
Na gwałty odpowiemy yiż stosownie, a mierzyć 
będziemy nie w ślepą rękę, która nie wie co 
czyni, lecz w tych, którzy knnją szatańską zbro
dnię.

Po przemówieniu tow. S t e n g l a  zamknął prze
wodniczący imponujące to zgromadzenie okrzy
kiem na cześć rewolucyi i socyalnej demokracyi.

Ogromna masa zgromadzonych poczęła wycho
dzić. Wydano haBło, że nie będzie żadnej demon
stracyi, do hasła tego wszyscy się zastosowali. 
Trudno jednak było ogromnej masie rozejść się 
w okamgnieniu. Z nlicy Szajnochy wyszedł tłum 
na nl. Sykstaską w kiernnkn nlicy Karola Lu
dwika. U wylotu nlicy rzncill się policjanci konni 
1 piesi na spokojnych ludzi i poczęli ich bez po
wodu pędzić wstecz, rąbiąc i kułakuiąc w nie 
zwykle brutalny sposób. W i e l e  o s ó b  z o s t a ł o  
p o k a l e c z o n y c h .  Świadkowie tej sceny — był 
tam też jeden z demokratycznych posłów sejmo 
wych — nie mają dość słów obnrzenia z powoda 
brutalnej szarży policyantów. Widocznem było, 
że policyanci działali wedle nowego planu, uło
żonego zapewne po mowie hr. Potockiego. Poli
cya lwowska rozpoczęła nowy knrs, który na 
drngi dzień wydał tak krwawe owoce...

Aresztowano kilkunastu niewinnych ludzi. Je 
dnego z nich, zranionego w głowę, odstawiono 
do Bądu za to, że miał bid laską policjanta.

Krwawa niedziela we Lwowie.
Lwów, 12 listopada. 

^ O d  wczesnego ranka była policya, wojsko 
i  żandarmerya w pogotowiu wojennem. W szy
stkie niebezpieczne punkty miasta były oto
czone strażą. Nadzwyczajne te środki ostro
żności wywołane były zapowiedzią poufnych 
zgromadzeń socyalistycznyeh i wiecem na- 
cyonalistów ruskich, zwołanym na popołndnin 
do Domn Narodnego.

Przedpołudnie minęło spokojnie. W  loka
lach stowarzyszeń zawodowych odbyło się

k i l k a n a ś c i e  z g r o m a d z e ń  p o u f n y c h ,  
na których towarzysze nasi omawiali plan 
dalszej walki wyborczej. Po zgromadzeniach 
k o l p o r t o w a n o  o d e z w y  w sprawie refor
my wyborczej.

** *
W  sali Domu Narodnego odbył się wiec, 

zwołany przez nacyonalistów ruskich, jako 
protest przeciw uroczystości 250 rocznicy 
odsieczy Lwowa, zapowiedzianej przez radę 
miejską. Uroczystość tę uważają narodowcy 
ruscy za prowokacyę ze strony Polaków i 
w tym duchu wygłoszono szereg mów na 
wiecu. Jakiem jest zapatrywanie naszych 
ruskich towarzyszów na tę sprawę, wskazuje 
lis t  otwarty, wydany przez tow. W ityka. 
Przytaczamy go tutaj dosłownie:

P o k ó j  l u d z i o m  d o b r e j  wol i !
Jako Rnsin i jako obywatel tej aiemi zakła

dam uroczysty protest przeciw obchodowi roczni
cy oblężenia Lwowa przez Chmielnickiego, a do 
mojego protestu przyłączają się tysiące.

Mój protest podnoszę, bacząc na pokój między 
narodami, brzydząc się wstrętną rasową i reli
gijną nienawiścią,

Obchód oblężeni* Lwowa przez Chmielnickiego 
jest w czasach obecnych pomysłem nietylko nie
fortunnym, ale nawet zbrodniczo szkodliwym.

W  dobie obecnej, w dobie przełomu, w której 
oba narody stoją w przededniu wyswolin, ją 
trzenie takie zastarzałych ran, zastarzałych nie
nawiści, jest chyba wykwitem polityki, pozba
wionej serca i roznma.

Obchód rocznicy oblężenia Lwowa przez Chmiel
nickiego nie może budzić jasnych wspomnień ani 
n Polaków, ani n Żydów, ani n Rusinów — U- 
kraińców.

Czyż może być dla was, P o l a c y ,  milą pa
mięć tych czasów, gdy republika szlachecka po
padała w stan bearsądn, szarpana jako postaw 
snkns. przez garść chciwych i ambitnych „kró 
lewiąt" ? Gdy wielki król Władysław w rozpa
czliwej walce z nimi, odwołać się chciał do sza
bli kozackiej! Gdy lu d  w a s z  j ę c z a ł  pod  
p a ń s z c z y ź n i a n y m  b a t o g i e m ,  święcąc sa- 
tnrnaiia robotowania i gdy panowie jego chcieli 
i nas* Ind z rycerzy w niewolników zmienić i 
przez to przyprawili rzeczpospolitą o utratę U 
krainy, wydając ją  na pastwę csratu?

Dla Ż y d ó w  nie może pamięć owych chwil 
być miłą, gdyż oni byli wszechstronną i g r a  
a z k ą  r o z p a d a n i a  s i ę  n a j  w s t r ę t n i e ]  
s z y c h  r a s o w y c h  i n s t y n k t ó w .

I  dla nas, R u s i n ó w ,  nie są te wypadki ja
sną kartą w księdze naszych dziejów. Bo po 
wstanie ukraińskich chłopów nie była to walka 
świadoma o wielką sprawę wolności. To był jeno 
odrnch tragiczny przeciw uciskowi narodowościo
wemu, społecznemu i religijnemu wszystkich 
ruskich etanów. I rozpaesliwym był koniec tego 
powstania: d o s t a n i a  s i ę  U k r a i n y  w r ę c e  
m o s k i e w s k i e g o  d e s p o t y  i jej straszna ty- 
lowiekowa niewola.

Bohdan Chmielnicki nie może też być boha
terem Rusinów, jako osobistość chwiejna, nie
pewna, broniąca interesów t y l k o  n a j w y ż s z y c h  
w a r s t w  u k r a i ń s k i c h  b o g a c z ó w ,  jako czło
wiek, który Ukrainę oddał pod panowanie knnta.

I  mieszkańcy Lwowa nie mogą się chlnbić ze 
swojej obrony Lwowa przed dwukrotnym naja 
zdem Chmielnickiego. Oba razy musieli prosić o 
pokój, składajac oblęgającym bardzo znaczne o 
knpy pieniężne.

Obywatele! Obywatelki!
Sobotni obchód tej strasznej rocznicy b n d z i 

t y l k o  n a j b o l e ś n i e j s z e  n c z n c i a  i w s p o 
m n i e n i a .

Rozżarza i rozdyma żagwie narodowej i raso
wej nienawiści. Rozdziera styczno punkty obu 
narodów. Cofnąć musi wstecz wielkie dzieło ich 
oswobodzenia.

W  imię tedy wielkiej przyszłości obu narodów, 
w imię sprawy wolności i cywitizacyi zanoszę 
gorący, gromki protest przeciw tej manifestacyi.

Niechaj miłość i pokój zapanują w śró d  obu 
ciemiężonych narodów! Semen Wityk.

** *
Po zgromadzeniu w Domu Narodnym ru

szyli uczestnicy wśród śpiewów i  okrzyków  
ulicą Teatralną i Trybunalską, chcąc dostać 
się do Rynku. Zamiar ten udaremniła poli
cya przez wykonanie dzikiego ataku na de
monstrantów. W  wąską ulicę Trybunalską 
rzucił się galopem oddział policyantów i  po
czął straszliw ie rąbać tłum. D zikość poli
cyantów lwowskich jest znaną, ale tak stra

sznych scen, jak tym razem, jeszcze we Lwo
w ie nie widziano. Ludzie padali pod kopy
tami koni jak muchy. D zicz na koniach prze
leciała jak huragan ulicę, pozostawiając ran
nych za sobą, leżących na ziemi i  wijących  
się z bólu. Jednemu akademikowi ruskiemu 
przecięto szablą tak strasznie rękę, że mię
śnie zwisały, odsłaniając kość... N a  w i e l u  
m i e j s c a c h  b r u k u  w i d a ć  b y ł o  o b f i t e  
ś l a d y  k r w i .

Za polieyantami konnymi szli piesi i wa
lili szablami i kułakami tych, którzy uszli ko
pyt końskich. Tłum w dzikim popłochu ucie
kał z ulicy Trybunalskiej. Kilku policyan
tów i komisarza policyjnego (zdaje się Ka- 
rabanowskiego) pobito lekko, aby się obronić 
przed ich atakami.

Panika dosięgła szczytu, gdy od strony 
Rynku usłyszano dwa s t r z a ł y  r e w o l w e 
r o w e .  Powszechnie mówią, że s t r z a ł y  t e  
o d d a l i  p o l i c y a n c i  k o n n i .

Kilku rannych odstawiono do stacyi ra
tunkowej. Ci ranni, którzy mogli się  poru
szać, uciekli, aby nie wpaść w ręce polieyi.

W iele osób zostało aresztowanych.
W ieść o rzezi policyjnej zelektryzowała 

całe miasto. Do późnego wieczora falowały  
wzburzone tłumy po ulicach miasta, a tu i  
ówdzie powstawały samorzutne demonstracye 
jako protest przeciw rzezi.

Tradycyjnym zwyczajem wybito szyby w  
kiosku „Słowa polskiego" w  pasażu Miko- 
lasza.

W zburzenie wśród publiczności lwowskiej 
jest olbrzymie. Jeżeli policya będzie i  nadal, 
rozzuchwalona mową Potockiego, masakrować 
ludzi, wówczas mogą się we Lwowie wyda
rzyć poważne zajścia.

Rewolucya w Rosyi
i w zaborze rosyjskim.

Kalisz, 8 listopada.
W szystkie opowiadania o zajęciu miasta 

przez władze narodowe są oczywiście z pal
ca wyssane. A le ruch w  m ieście ogromny. 
Codzień odbywają się wiece, wczoraj (wtorek) 
była ogromna demonstraeya narodowa, urzą
dzona przez księży i  N. D., z mowami, śpie
wami i  t. d. Taka sama jeszcze wcześniej -  
w niedzielę, tym razem o charakterze bardzo 
wyraźnie klerykalno-antysemickim. A le i  so- 
cyaliści ruszają się i bardzo energicznie, urzą- 
dząjąc prawie co dzień zgromadzenia w  sa
lach albo pod gołem niebem.

W niedzielę przemawiali na wiecu mówcy 
z P. P . S., S. D. i  Bundn, wczoraj zaś od
było się zgromadzenie w sali, zwołane przez 
P. P. S., przy udziale 400 osób. Na dzisiej
szym wiecu S. D. i Bundu było zaledwie 20 
osób, co można temn przypisać, że tepartye  
posiadają wprawdzie dobrych mówców, ale  
nie mają organizacyi ani wpływu na lu
dność. Trzymają się  one przytem tej taktyki, 
że główną uwagę partyi zwracają na grożą
ce jakoby rozruchy antysemickie, żądając 
zbierania składek wyłącznie na ten cel. Tym
czasem najlepszem lekarstwem na antysemi
tyzm jest agitacya, szeroko szerzona.

Strejk, który z początku miał charakter 
polityczny, prędko przerodził się w  ekono
miczny. A le ustępstwa zrobione w  paru fa
brykach, oraz przeświadczenie, że w chwili 
dzisiejszej należy przedewszystkiem dbać o 
uzyskanie pewnych postulatów polit., wpły
nęły na to, że znowu zaczynają się ludzie 
przygotowywać do strejku politycznego z żą
daniem Sejmu Ustawodawczego, amnestyi itp.

W  niedzielę był ogromny wiec robotniczo- 
chłopski w Kutnie, .jako kontr-wiec do wiecu  
N. D., który się  wtenczas odbywał. Mówców 
z P. P. S. (dwóch) oklaskiwano owacyjnie.

Z Lodzi
otrzymujemy następujące sprawozdanie:

Ś r o d a  1 listopada. Dzień Wszystkich Świę
tych, budzący najwięcej obaw w mieszkańcach, 
przeszedł na pozór spokojnie. Demonstracye od
bywały się w dalszym ciągu niezakłócone ża
dnym wypadkiem.

C z w a r t e k  2 listopada. Nareszcie nadszedł 
dzień wyczekiwany przea wszystkich gorączkowo, 
dzień pogrzebu wtorkowych ofiar. Na niicach 
tłumnie; wszyscy dążą w jednym kierunku, skąd 
ma wyruszyć kondnkt pogrzebowy. Godzina 3 —
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na ulicy Andrzeja ścisk straszny. Lud ustawia 
się w szeregi, a porządku pilnują robotnicy z 
czerwonemi odznakami. Kaidemu przychodzi na 
myśl krwawy czerwcowy dzień demonstracyi i 
wywołuje na jednych twarzach niepokój i smu 
tek, na innych jakąś zawziętość i odwagę do 
walki.

Kondakt ruszył wreszcie z księdem na czele, 
a za nim nieprzeliczone masy ludu w milczeniu 
przechodzą ulicą Piotrkowską. Na Cegielnianej 
rozpięto sztandary: Pierwszy czerwony P. P. S. 
z napisami: Precz z caratem! Niech żyje Zgro 
rnadzenie Prawodawcze w Warszawie. Dragi taki 
sam z napisami w żargonie. Za nimi żałobne 
P. P . S. trzepocą czarnemi skrzydłami, a napisy: 
„Cześć poległym rycerzom rewolucji" i „Zemsta 
mordercom"! budzą w każdym aczueie zgrozy i 
chęć odwetu. Te same żydowskie i inne z ró
żnych organizacyj.

Na nlicy Targowej, blisko Średniej zatrzymują 
się wszyscy, oczekując nadejścia drugiego kon
duktu ze szpitala Poznańskiego. Jeden z tow. 
P . P . S. ma mowę. Kondukty łączą się w kilku
tysięczny orszak i ze śpiewami, przerywąnemi 
przez całą drogę mowami, przechodzą ulicą Sta
romiejską i Bałutami na cmentarz.

Nad grobem poległych wypowiedziano wiele 
płomiennych mów, przeplatanych okrzykami re
wolucyjnymi tłumu.

P i ą t e k  3 listopada. Odbywają się liczne m i
tyngi i demonstracye.

Z P  a b j a n i e donoszą nam, że 30 października 
o godz. 11 rano odbyła się olbrzymia demon
stracya, która dorównała czerwcowej łódzkiej. 
Demonstranci szli przez nlicę Zamkową równym 
szeregiem, śpiewając „W arszawiankę". Manife 
stacya ta  odbyła się bez współudziału żydów, któ 
rzy stanowią w Pabjanicach siłę poważną.

Demonstranci wykazali bardzo wiele odwagi, 
gdyż mając za sobą wojsko, szli w zupełnym po 
rządku. Wyszli oni z nl. Fabrycznej, idąc przez 
Zamkową, Św. Jańską, Rocha, Dłngą, Tylną i 
weszli znów na Fabryczną. Na nl. Długiej prze
puścili przez środek galopem pędzący patrol, wi
tając go okrzykami: Precz z wojskiem carskiem! 
Ponieważ był to dzień galowy, demonstranci zry
wali i darli wszystkie napotykane flagi. Wojsko, 
idąc w ślad za demonstrantami, na nl. Fabry 
cznej z groźnymi okrzykami „urra" poczęło bić 
kolbami demonstrantów. Rannych niema, lecz kil 
ka osób pobito.

O godz. 3 po południu na ul. Fabrycznej od
był się mityng. Jeden z P. P . S. przemawiał, 
poczem socjaldemokraci, rozwinąwszy sztandar, 
przeszli demonstracyjnie nl. Tylną, lecz zostali 
rozproszeni przez dragonów. O godz. 4 1/* odbyła 
się demonstracya na Starem Mieście, a o godz. 6 
na Bngaju. ObeBzło się bez wypadku. Uczniowie 
szkoły handlowej, solidaryzując się z robotnika
mi, opuścili zakład ze śpiewami i okrzykami re 
wolucyjnymi.

W  Z d u ń s k i e j  W o l i  na wezwanie P. P . S. 
wszystkie fabryki stanęły dnia 31 października
0 godz. 12. O godz. 3 odbyła się manifestacya 
z udziałem Bunda, trwająca do 5 wieczorem. 
Starć z policyą nie było. O godz. 8 wieczorem 
na spacerach demonstracyjnych śpiewano i wzno
szono okrzyki rewolucyjne. Na nl. Sieradzkiej 
podczas mowy jednego z towarzyszów nadjechał 
patrol i nahajkami rozpędził zebrany tłnm. Osób 
ciężko poszwankowanych niema.

Dnia 1 listopada o godz. 2 odbyła się demon 
8tracya ze sztandarami P . P. S. i Bundn. Ma
nifestantów owacyjnie witano z balkonów i o 
kien. Wygłaszane były liczne mowy i demon
stracya zakończyła się bez przeszkód. W  czwar
tek i piątek trwały ciągłe manifestacye.

** *
Zgierz, 5 listopada.

Dnia 1 b. m., we środę, zebrany 3-tysięczny 
tłnm na cmentarza nczcił mowami pamięć towa
rzysza, zabitego podczas strejkn w czerwcn; od
śpiewano „Czerwony sztandar", wznoszono rewo
lucyjne okrzyki. W  czwartek 2 listopada o godz. 
5 po południu na Nowym Rynka zebrało się do 
100 OBÓb; rozwinięto sztandar P . P . S. i wygło
szono mowę. Ze śpiewami „Czerwonego sztanda 
ru “ demonstranci doszli do Nowego Rynku bez 
przeszkód. Tutaj jednak wojsko, nie nawołując 
zupełnie do rozejścia, na rozkaz oficera dało sal 
wę, zabijając na miejscu 2 osoby. Ciężko ran 
nych kilkanaście. W  piątek 3 listopada z pośród 
rannych zmarły dwie osoby. Pogrzeb jednej z o- 
fiar odbył się w sobotę 4 listopada.

* * *

Literatura „czarnej sotni“.
W  Kijowie w pierwszych dniach listopada 

rozrzucano, rozklejano, rozdawano w  tłnmie 
następującą odezwę, pisaną okropnym języ
kiem, upstrzoną potwornymi błędami orto
graficznymi. Podajemy ją w  doslownem tłó- 
maczeniu:

„W imię Ojca i  Syna i  Ducha Świętego  
Rosjanie.

Giniemy pod uderzeniami tych, którzy 
Rozpięli Naszego Chrystusa Zbawiciela; i  na
jętych przez nich zdrajców Rosyjskich Boże. 
Gdzie się podziała Dzielność rosyjska zw al
czająca W ielkie najścia cudzoziemców wstyd
1 hańba. Myśmy stchórzyli przed garstką 
tchórzliwych żydów Św ięte „ngodniki" Ł a
wry Kijowsko-Pieczerskiej wzywają wimię 
naszej w iary dopołączenia się  wszystkich, ko
mu Drogim jest imię rosyjskie gromadźcie 
się w murach klasztorów i  cerkwi i  stąd 
Brońcie się przeciwko tłumom żydowskim

W ielki pustelnik Ławry Kijowsko-Pieczer
skiej ogłosił wszystkim ludziom rosyjskim  
że jeżeli kto bądź odtąd będzie miał z ży
dami jakikolwiek stosunek albo będzie ku
pował odnich na tego spadnie przekleństwo 
wszystkich pieczerskich „ugodników" tego 
spotkają ciężkie nieszczęścia i choroby i że 
każdy. Kto dostanie lub przeczyta list ni
niejszy jeżeli nie roześli lub nie rozda w 
ciągu doby i trzech Kopij i  niebędzie czytał 
go Innym, to i jego spotka nieszczęście, cięż
kie doświadczenie W ielki w N iedziele 23go 
i 30 października i  6 listopada zgromadźcie 
się  chrzestjanie Prawosławni w  Ławrze; so
bór Św. Zofyi, klasztory M ichałowski i Bra
cki i stąd zeświętem i Ikonami pój do po mie
ście. D la wezwania wszystkich ludzi rosyj
skich do łączenia się przeciwko Niszczyciela  
naszej ojczyzny i prawosławnej W iary A- 
m en“.

Nasze rodzime bibułki Matki Boskiej mru
gającej oczyma i  bilety do rajo różnią się 
od tego manifestu popowskiego tylko... dro
bnostkami stylowemi. W  zasadzie — i jedno 
i  drugie jest świadectwem wiekowej ciemnoty 
ludu, na której spekuluje bezczelna zgraja 
popowska, siejąc nienawiść rasową i  wyzna
niową.

Pogrom w Rostowie.
Jeden z abonentów „Naprzodu" dał nam do 

zużytkowania list prywatny, który otrzymał od 
swego krewnego z Rostowa nad Donem. Z listu  
tego przytaczamy następujące ustępy:

Rostów, 5 listopada.
Straszne rzeczy się tu działy w ciągu osta

tnich kilku dni i jeszcze po części trwają jako 
następstwo strasznych wypadków. W  ciągu 
dwóch dni 3 1-go i  1-go prawie cała ludność 
tutejsza żydowska została puszczoną literalnie 
z torbami. Zniszczono, rozgrabiono i spalono 
prawie w szystkie żydowskie sklepy, i cała 
handlowa część Rostowa prawie obrócona 
w  perzynę. Działy się  sceny wprost nie do 
opisania; chwilami zdawało mi się, że jestem  
na samem duie piekła. Zaczęło się wszystko bar
dzo wesoło. Dn. 31 października rano przyszedł 
m anifest o kostytucyi i  zaraz w  całem mieście 
zaczęło się  ogólne święto. Sklepy pozamykano, 
i  na ulicach zjawił się tłum, który przecią
gnął przez Sadową do Nachiczewania śpie
wając Marsyliankę. W idok był podniosły. 
W  Nachiczewaniu przyłączyli się robotnicy 
i  razem z całym tłumem wrócili do Rostowa 
na plac w ięzienny, gdzie zażądali uwolnienia 
politycznych więźniów. W krótce rzeczywiście 
zaczęto wypuszczać jednego po drugim z w ię
zienia. Urządzono olbrzymi mityng, na któ
rym było obecnych kilka tysięcy. Byłem oczy
w iście i  ja. Zaczęły się mowy, rozpostarto 
czerwone sztandary, tłnm cały ryczał poprostu 
z zadowolenia.

O 4  popołudniu ja pojechałem z Jabłkow- 
skim, który był ze mną, do domu na obiad, 
a w pół godziny na placu zjawiły się uzbro
jone bandy t. zw. czarnej sotni, t. j. szumo
w in społecznych, które na pogotowiu miała 
w  ostatnich czasach policya na wypadek re
wolucyi.

Zaczęła się formalna bitwa, w której na
pastnikom pomagali kozacy. Tłum rozbiegł 
się, zostawiając na placn zabitych i rannych.

Zaraz potem zaczęto r o z b i j a ć  i g r a b i ć  
s k l e p y  ż y d o w s k i e .  Zjawiły się na uli
cach postacie, o których ja nawet pojęcia nie  
miałem, chociaż z zawodn miałem do czy
nienia z nielada opryszkami. Ci rozbijali 
drzwi i okna, wyrzucali towar, a tłnm, sto
jący w  pobliża, chwytał co się dało i  unosił. 
M iejscami po rozbiciu oblewano sklep naftą  
i  podpalano. Ludziska ze w szystkich końców  
m iasta zbiegali się, słysząc, że można się po
żywić i rozwozili dorożkami i wozami po do
mach.

Tak trwało to cały wieczór 31-go, noc i 
dzień 1-go i znowu noc do rana 2-go. 1-go 
rano zjechali się chłopi z okolicznych w si na 
łup. W i e c z o r e m  p a l i ł y  s i ę  u l i c e :  Mo
skiewska. Kazański zaułek, cały „Nowy ba
zar", miejscami Sadowa. Na tle takiego ośw ie
tlenia przeciągały setki pijanego chłopstwa 
z wyciem i świstem, niszcząc wszystko, co 
tylko należało do żydów. Spalono synagogę 
i  między innymi domami i  dom adwokata 
W olkensteina. Pozostały tylko gołe, opalone 
ściany.

W g r a b i e ż y  p r z y j m o w a ł a  u d z i a ł  
p o l i c y a  i k o z a c y ,  i to czyniło niemożliwą 
obronę. Z początku młodzież żydowska uzbro
jona należycie z jednej strony, a z drugiej 
robotnicy kolejowi chcieli rozpędzić opryszków  
i niezawodnieby im się  to udało, m usieli je
dnak dać za wygraną, ponieważ kozacy i  po
licya strzałami karabinowymi odpędzali obroń
ców. Po trzech dniach obliczono straty: ma- 
teryalne stanowią około 10 milionów rubli, 
ludzi zabitych przeszło stu, a rannych około 
500.

D ziś niby spokojnie, ale wciąż obawiają się 
nowego wybuchu i już nie tylko przeciwko ży
dom, ale wogóle przeciwko inteligencyi i kla
som zamożniejszym.

Ciemne tłumy zaczynają się burzyć i  prze
ciwko policyi, która pozwalała grabić, a w  
końcn salwami strzałów rozpędziła grabią

cych; obecnie zaś odbiera częściami nagra- 
bione rzeczy.

Cała ta okropna bistorya była zawczasu 
przygotowaną przez miejscowe władze i  jak 
twierdzą, stało się to z rozkazu władz peters
burskich.

Dotychczas wszyscy chodzimy, jak błędni. 
Ja trzymałem się dzielnie, pomimo iż były 
chwile, kiedy szykowałem się do wyjścia  
z domu i  pożegnania mego dobytku na zaw
sze. Paliło się na dwóch sąsiednich ulicach, 
a koło moich okien przeciągał wyjący tłum, 
zatrzymując się i  badając, czy nie zobaczy 
żydowskiego sklepu albo mieszkania. Stróż 
domu i stangret w łaściciela objaśniali, że tu 
nie mają co robić, bo cały dom prawosławny.

Obecnie na nas zwaliła się cała masa ro
boty, ponieważ wypada zorganizować pomoc 
dla poszkodowanych i  pomyśleć o zapobie
żeniu dalszemu nieszczęściu. Ja  zorganizo
wałem pomoc prawną i wraz z kilkoma ko
legami prowadzę formalne śledztwo w tej 
sprawie. Już dziś widzimy jasno najohydniejszą 
prowokacyę władz. Miasto m yśli o zorgani
zowaniu m ilicyi obywatelskiej dla ochrony 
życia i mienia mieszkańców na przyszłość. 
Co będzie dalej, sami nie wiemy. Jedyna na
dzieja w dalszym ciągu reform. Tymczasem  
miasto nawpół zrujnowane, co oczywiście 
odbije się  na całej ludności. O spokojnej 
pracy tymczasem mowy być nie może. W szy
scy w ystraszeni i niepewni jutra; po ulicach  
albo się jeździ dorożkami, albo chodzi z re
wolwerem w garści.

G d y b y  n i e  o r g a n i z a c y e  r o b o t n i 
c z e  i  s o c y a l n e j  d e m o k r a c y i ,  r o z -  
p a s a n i e  w ł a d z  i c i e m n y c h  t ł u m ó w  
n i e z a w o d n i e  d o s i ę g ł y b y  s z e r s z y c h  
d a l e k o  r o z m i a r ó w .  Organizacye te utwo
rzyły . tymczasową policyę bezpieczeństwa, 
której najwięcej się obawiają w szelkie męty 
społeczne. Organizacye też dają początek mi- 
llcyi obywatelskiej.

Walka o reformą wyborczą.
W Grzymałowie odbyło się w sobotę 11 b. m. 

olbrzymie zgromadzenie w sprawie reformy wy
borczej. Referował tow. Struź z Tarnopola. — 
Uchwalono rezolneyę, żądającą powszechnego pra
wa głosowania, oraz oburzenie br. Finińskiemn 
(właścicielowi Grzymałowa, b. namiestnikowi) za 
jego stanowisko zajęte wobec reformy wyborczej 
w sejmie galicyjskim.

W Cebrowie (własności Garapicha) odbyło się 
w niedzielę 12 b. m. olbrzymie zgromadzenie, 
na którem tow. Kobak z Tarnopola referował o 
powszechnem prawie głosowania.

Przegląd społeczny.
Strejk górników w rewirze karwińskim.

D nia 10 b. m. zastanowili pracę górnicy na 
szybie G a b r y e l a  w Karwinej z powodu 
nadmiernego zredukowania zarobków.

S E J M .
( Telefonem).

Lwów, 13 listopada. Na dzisiejszem posie
dzeniu sejmu uchwalono na wniosek wydziału  
krajowego przekształcić sześcioklasową s z k o 
ł ę  pospolitą żeńską w Ż y w c u  na trzykla
sową szkołę wydziałową żeńską. Zwiększone 
skutkiem tego przekształcenia wydatki na 
płace nauczycielskie będą przyjęte na fundusz 
krajowy szkolny, o ile nie znajdą pokrycia 
w prestacyi rocznej 11.555 kor., uiszczać się 
mającej przez gminę miasta Żywca na płace 
nauczycielskie istniejących w  tem m ieście 
szkół ludowych.

Przyjęto do wiadomości sprowozdanie wy- 
działn krajowego o s p r z e d a ż y  s o l i  w 
j e g o  z a r z ą d z i e  i  polecono wydziałowi 
krajowemu, aby ponownie wdrożył z rządem 
układy, zmierzające do o b j ę c i a  s a l i n  g a 
l i c y j s k i c h  p r z e z  w y d z i a ł  k r a j o w y  
w z a r z ą d  a l b o  w d z i e r ż a w ę ,  przy przy
jęciu takich warunków, któreby ani nie 
uszczuplały dochodów skarbu państwa z ko
palń i warzelni ani też nie naruszały urzą
dzeń monopolu solnego.

Polecono też wydziałowi krajowemu, aby 
nie ustawał w  staraniach o bezzwłoczne po
większenie eksploatacyi kopalń soli potażo
wych w  Kałuszu i  o zaprowadzenie tam pro
dukcji skoncentrowanych soli potażowych.

W ezwano ponownie rząd do uregulowania 
produkcyi soli w żupach wschodnio galicyj- 
skich, do zniżenia cen soli, a na razie przy
najmniej cen soli bydlęcej oraz, aby hodow
com bydła ułatw ił otrzymywanie surowicy 
solnej.

Uchwalono wezwać rząd aby wyrób soli 
bydlęcej dla Gaiicyi urządzono w  K o s -  
s o w i e .

Sejm uchwalił wezwać rząd o rozpoczęcie 
budowy kolei lokalnej L w ó w -B rzeża n y  —  
Podhajce i  przeprowadzenie definitywnych  
rokowań w  sprawie budowy kolei lokalnej 
ze Lwowa przez Kamionkę Strumiłłową do 
do Stojanowa.

Sejm polecił wydziałowi krajowemu, aby 
wdrożył badania celem zakładania d o m ó w  
p r z y t u ł k o w y c h ,  w którychby ubodzy, 
starcy, kaleki i  ozdrowieńcy, mogli znaleźć 
tanie pomieszczenie.

Rozpoczęto debatę nad sprawozdaniem ko- 
m isyi gospodarstwa krajowego o zakładach  
naukowych rolniczych, gorzelniach i  folwar
kach w  Dublanach.

Przemawiał St. J ę d r z e j  o w i c  z i  S t a -  
p i ń s k i ,  który zarzucał wydziałowi krajowe
mu brak programu i  wadliwe preliminowanie 
wydatków na te zakłady.

Dalszą dysknsyę odroczono do jutra godz. 
10 rano,

KRO NIKA.
Towarzysze, pamiętajcie o funduszu walki 

o powszechne prawo wyborcze!

Nagroda za ból. Namiestnik Potocki nade
słał trzem urzędnikom policyjnym zranionym pod
czas demonstracyi dnia 5 bm. dekreta pochwal
ne oraz remnneracye, a to: Tomasikowi 800 K, 
Styczniowi 400 K, a kanceliście Sokołowskiemu 
200 K. Nie wiemy, co było rozstrzygającem 
przy wymiarze tych kwot: większe skaleczenie
czy wyższa ranga?

W sprawie pobicia komisarza Tomasika
aresztowała policya trzy osoby: Ferdynanda Zem
batego, robotnika; Władysława Ingiinga i Jakó- 
ba Kuśnierkiewicza, wyrobników i odesłała ich 
do sąda karnego.

Rozkosze służby wojskowej. Ze Z r ę c i n a  
donoszą do „Knryera lwowskiego", że tego roku 
ćwiczenia wojskowe odbywały się caęsto z pomi
nięciem ustaw ministerynm wojny i z n a r a ż e 
n i e m  z d r o w i a  l u d z i ,  którzy od pracy na roli 
oderwani, przyszli odbyć ćwiczenia. Wiadomo, 
że wedtng rozporządzeń ministerstwa nie wolno 
po godz. 5 wieczorem i odbytym marsza odby
wać jakichkolwiek ćwiczeń, czyli tak zwanej 
„egzecyrki". Otóż p. D a r n h o f e r ,  kapitan 12 
komp. 18 p. obr. kraj. w czasie marszu z P rze
myśla do Woli rozwienieckiej, znużonych żołnie
rzy drogą, m ę c z y ł  j e s z c z e  ć w i c z e n i e m  
b r o n i ą  w p o l n  a ż  do p ó ź n e j  noc y ,  a kie
dy wniesiono zażalenie do batalionu, skrzyczał 
żołnierza skarżącego się i zagroził mn, że go po 
ćwiczeniach zatrzyma w kompanii; groźbę swoją 
tylko c z ę ś c i o w o  w y p e ł n i ł ,  gdyż zatrzymał 
go kilka tylko godzin

Ekspiacya puszczyka. We Lwowie odbyło 
się onegdaj zebranie, na którem żegnano Andrzeja 
Niemojewskiego, odjeżdżającego do Warszawy. 
Wygłoszono przy tej sposobności parę mów, 
w których między innemi przypominano nieda
wne ataki różnych puszczyków galicyjskich na 
ruch wolnościowy w Królestwie. Obecny na tem 
zebraniu poseł G r e k  oświadczył, że dokona aktu 
skruchy i ekspiacji. „Należałem — mówił poseł 
Grek — do tych puszczyków, o których poprze
dni mówca wspomniał, nie wiedziałem bowiem, 
że tam milion serc takim bije patryotyzmem, 
że tam czysty pożar miłości Ojczyzny przepala 
okowy. Dziś raduję się i kajam ochotnie, wznoszę 
toast na cześć robotnika polskiego, na cześć 
armii rewolucyjnej".

Gospodarka gminna w Gorlicach. „Odnośnie
do umieszczonej w kronice czasopisma „Naprzód" 
Nr 309 z dnia 10 listopada 1905 notatki zaty
tułowanej: „Gospodarka gminna w Gorlicach" 
upraszam szanowną Redakcyę z powołaniem się 
na przepis § 19 ustawy prasowej o zamieszczenie 
w najbliższym numerze czasopisma „Naprzód" 
następującego sprostowania: Nie prawdą jest, by 
dotychczasowy dzierżawca rzeźni miejskiej w Gor
licach Szaja Grubner chcąc się koniecznie przy 
dzierżawie tej utrzymać, zaczął ze mną przez 
Berła Weinbergera traktować. Nieprawdą jest. 
bym się okazał skłonnym do zgody i bym sam 
bezpośrednio w banku dla handln i przemysłu 
ułożył się z Grubnerem w ten sposób, że Gru
bner tytułem odstępnego zapłaci Jonasowi Ale
ksandrowiczowi i Elijakimowi Weissowi, każdemu 
z nich po 600 koron. Nieprawdą wreszcie jest, 
iż zobowiązałem się całą sprawę tę na zarządzie 
miasta przeforsować, i że mi się to w zupełności 
udało. Natomiast prawdą jest, iż ani z Grubnerem 
ani z nikim innym o pozostawienie Grnbnera 
nadal przy dzierżawie rzeźni miejskiej w Gorli
cach nie traktowałem i w żadne układy w spra
wie tej ani z Grubnerem ani z nikim innym 
w ogóle nie wchodziłem, w szczególności nie 
umawiałem się z Grubnerem o zapłatę odstępnego 
na rzecz Jonasa Aleksandrów cza i Elijakima 
Weissa, ani też nie zobowiązywałem się wobec 
Grnbnera sprawę powyższą na zarządzie miasta 
przeforsować. O przeforsowaniu przezemnie po
wyższej sprawy na zarządzie miasta już dlatego 
mowy być nie może, że ani w obradach ani 
w głosowaniu na posiedzeniu zarządu miasta 
Gorlic w dniu 19 października 1905 odbytem, 
na którem uchwalono rzeźnię miejską w Gorli
cach nadal Szaji Grubnerowi wydzierżawić, jako 
członek zarządu miasta, udziału nie brałem- 
Z poważaniem Gerson Weiss właściciel realności 
w Gorlicach".

Na co Austrya utrzymują posłów za gra
nicą? Poseł austryacki w Petersburga, baron 
Aehrenthal, opuścił przed dwoma dniami swoją 
siedzibę urzędową, aby wyjechać z rodziną n» 
świeże powietrze. W  czasie, kiedy zagraniczni 
poddani najwięcej potrzebują opieki swych p0' 
słów, kiedy mówią nawet o wysłania do portów 
rosyjskich okrętów wojennych celem ochrony ży
cia i mienia obcokrajowców, poseł austryacki wy
jeżdża na nrlop! A „posada" ta  kositnje około
200.000 K rocznie.



Nr. 313. Kraków, wtorek I  A P »  Z O i) 14 listopada 1905.

Wskutek rozruchów antyżydowskich w Ro
syi priejeżdża codziennie przez Kraków mnóstwo 
rodzin żydowskich z Kijowa, Odessy itd., które 
na Podwołocsyska uciekają z RoByi. Są to prze
ważnie indzie zamożni. Udają się na razie do 
Wiednia, skąd mają zamiar ndać się w dalszą 
podróż, przeważnie do południowej Francy i.

ZAWIADOMIENIA.
Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.

Wtorek: „Pająk", w 3 aktach, Zyg. Kaweckiego.
Środa: „Terakoja", dramat historyczny japoński w 

1 akcie Tekeda Iznma „Sawantki". komedya w 5 
aktach wier. Moliera (popularne).

Czwartek: „Ijola", dramat w 4 akt. J. Żuławskiego.
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: „Konfederaci Barscy", dramat w dwóch 

akt. A. Mickiewicza „Warszawianka" pieść z r. 1831 
St. Wyspiańskiego.

Niedziela: O godz. 3 po południa „Pan Geldhab", 
kom. w 3 akt. hr. Fredry. (Ceny zniżone do połowy),
0 godz. 7 wieczór „Bolesław Śmiały", dramat w 3 
aktach St. Wyspiańskiego (po raz pierwszy).

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza w Kra
kowie.

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  I n d o w e g o  o r a z  
C z y t e l n i a  p i s m  mieści się przy nl. G r o d z k i e j  
1. 43, II p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
3—9, w niedzielę i święta od 9—1.

C z y t e l n i a  pism otwarta w dni powszednie od 
godz. 11—1 i od 3—9, w niedziele i święta od 9—1
1 od 3—8.

O warunkach korzystania z Biblioteki i Czytelni 
pism Uniwersytetu Indowego informuje Zarząd biblio
teki oraz biuro Towarzystwa (w godzinabh urzędo
wania od godz. 4—6).

W sali Mnzeum techniozno-przemysłowego, przy nl. 
Franciszkańskiej dziś o godz. 71/a wieozór: p. Wiktor 
K u ź n i a r :  „Gieologia ogólna".

B. Gabrysiaka knpnje, sprzedaje i naj
muje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
mole — krajowe i zagraniczne — nowe i 
przegrane —  za gotówkę i na spłaty —  bez 
zaliczki.

Obstrukcya kolejarzy.
Krakowska dyrekcya kolei państwowych  

donosi:
Z powodu przepełnienia praskich dworców 

kolejowych nie przyjmuje się towarów z w y
jątkiem  żywego, artykułów żywności i  prze
syłek pospiesznych, przeznaczonych do dwor
ców w  Pradze, a mianowicie kolei państwo
wych cesarza Franciszka Józefa, tudzież dla 
stacyi Pragi dworzec kolei czesko-północnej, 
jakoteż towarów przeznaczonych poza Pragę, 
Hrabówka, Pragę, Smichów i Pragę Busch- 
tehrad. Przerwa ta potrwa prawdopodobnie 
dni 8.

Salcburg, 12 listopada. W  okręgu tutejszego 
sarządn kolejowego opór bierny nie dal się dotąd 
odczoć przy ruchu osobowym. Komunikacya z 
Bawaryą — zarówno osobowa, jak towarowa — 
•odbywa się bez przeszkody. Kilka osób s perso
nalu kolejowego zostało za niestosowne się do 
instrnkcyj kolejowych grzywną ukaranych.

Bielak, 13 listopada. Bierny opór kolejowy 
w  tutejszej dyrekcyi kolei ustał.

Wiedeń, 13 listopada. Dyrekcya kolei pań
stwowych w W i e d n i u  donosi, że na wszy
stkich stacyach panują normalne stosunki. 
Personal pracuje pilnie i poprawnie. Także 
opóźnienia pociągów są znacznie mniejsze. 
Manipulacya towarowa odbywa się bez za
rzutu. W edług doniesienia dyrekcyi kolejo
wej w P r a d z e ,  od wczoraj wieczorem utru
dnienia ruchu zostały usunięte, skutkiem  
czego ograniczenia rnchu, wprowadzone w  
ostatnich dniach, zostały po większej części 
zniesione. Cały personal pracuje, stosując 
się  do nowej instrukcyi. Dyrekcya kolei pań
stwowych w P i l ź n i e  donosi, że względnie 
korzystna sytnacya trwa dalej. Dyrekcya 
kolejowa w  I n s b r n k u  donosi, że bierna 
rezystencya na stacyach: Bischofshofen i  Saal- 
felden zupełnie ustała i na wszystkich in 
nych stacyach się zmniejsza.

W  P r z e d a r u l a n i i  odbyło się wczoraj 
zgromadzenie, na którem uchwalono rozpo
cząć rezystencyę bierną.

W  m inisterstwie kolejowem nie przypisują 
tym wiadomościom znaczenia.

Tryest, 13 listopada. Bierny opór do którego 
Przyłączyła się oprócz służby kolei południowej 
także służba kolei państwowej, daje się odczuć 
przy ładowania wagonów. Wczoraj zamiast 70 
naładowano tylko 26 wagonów. Kolej południo
wa widziała się zmuszoną ograniczyć przyjmowa 
kie towarów i ich wysyłkę. Węgla wystarczy 
W mieście jeszcze na trzy dni.

— ——— ————

Rewolta wojskowa w Kronsztadzie
Z Kronsztadn donoszą: Nadzwyczajny sąd wo

jenny, który tn Bię ukonstytuował, postanowił 
f o z s t r z e l a ć  co d z i e s i ą t e g o  b u n t o w n i 
ka. W  urzędowych kołach potwierdzają, że licz
ka zbuntowanych marynarzy wynosiła 2000. Przy
uczyło się do nich 1000 ludzi z 7 batalionu, oraz 
lOOO ludzi z 4 batalionu piechoty. Oprócz tego 
ko zrewoltowanych żołnierzy przyłączyło się 
^000 ludzi z tłumu. Korespondent, „Standardu" 
ka podstawie naocznych obserwacyj donosi z 
Kronsztadu, co naBtępnje: Gdy już całe miasto 
opadło w ręce zbuntowanych marynarzy, mie- 
®*kańey zabarykadowali się w domach. Wreszcie 
Odszedł kilkutysięczny oddział wojska z arma- 
^mi i rozpoczęła się bitwa ze zbnntowanymi 
j^rynarzam i, którzy zajęli ruiny odlewami iko- 
'tanady centralnego bazarn. W alka trwała w

nccy przez kilka godzin. Bano na ulicach stosy 
trupów leżały w kałużach krwi. Z ruin domów 
słychać było jęki ranionych.

Ludzie bezdomni, na wpół obłąkani, błądzili 
po ulicach, błagając o wpuszczenie do domów, 
albowiem do każdego na ulicach strzelano. Ty
siące ludzi usiłowało się dostać do portu, aby 
na okręcie nciee choćby do Oranienbauinu. Do
piero o godz. 10 zrana można było powiedzieć, 
że miasto zostało wydarte z rąk powstańców. 
Rozpoczęło się chwytanie buntowników. Żołnierze 
strzelali do każdego buntownika usiłującego u- 
kryć się.

O samych początkach rozruchów w Kronszta
dzie donoszą, że głównym ich warunkiem stała 
się półroczna bezczynność floty i idące za tem 
rozluźnienie dyscypliny. Majtkowie na noc nie 
wracali do koszar i pozostawali przez noc w to
warzystwie agitatorów socyalistycznych. Surowe 
wystąpienie jednego z oficerów, wywołało bant 
przygotowany przez socyaliatów.

„Vossische Ztg" donosi s Petersburga: Zda
rzenia w Kronsztadzie wywołały na giełdzie pe
tersburskiej panikę. W szystkie papiery rosyj
skie spadły. Rozruchy nie mają znaczenia po
litycznego, świadczą jednakże o zupełnej dezor
ganizacji armii.

Polska partya socyalistyczna 
w Warszawie.

Otrzymaliśmy z W arszawy numer „Ku- 
ryera Codziennego11 z dnia 4  b. m. Numer 
ten zawiera w  treści swojej zupełnie chara
kter organu P. P. S. Zawiera on między in- 
nemi następujące obwieszczenie:

Szanowny Redaktorze!
Pragnąc skierować w chw ili tak wa

żnej ofiarność obywateli na właściwe 
tory, ogłaszam, że z a  m o j e m  p o ś r e 
d n i c t w e m  mogą być przesyłane p i e 
n i ą d z e ,  p r z e z n a c z o n e  do  d y s p o -  
z y c y i  p o l s k i e j  p a r t y i  s o c y a l i -  
s t y c z n e j .

Upraszam inne pisma o powtórzenie 
tego ogłoszenia.

Wacław Sieroszewski.
Adres: Warszawa, ul. Kaliksta Nr. 11, 

mieszkania Nr. 5.
Tensam numer „Kuryera Codziennego11 za

wiera następujące oświadczenie tłustym dru
kiem.

Na skutek wczorajszego mego oświadczenia 
(że „Kuryer Codzienny11 będzie wydawany 
bez cenzury. Bed. „Naprz.“) komitet cenzury 
uznał za w łaściw e przysłać w dniu dzisiej
szym mnie, jako wydawcy, oficyalne zawia
domienie o zawieszeniu „Kuryera".

Uważając takie rozporządzenie, jako zasa
dniczo sprzeczne z brzmieniem Najwyższego 
Manifestu, oraz z wyjaśnieniem głównego za
rządu do spraw prasowych, oświadczam, że, 
solidaryzując się  ze zdaniem redakcyi, w  dal
szym ciągu „Kuryer11 wydawać będę.

Kazimierz Życki. 
Zgromadzenie publiczne P. P. S.

Z W a r s z a w y  piszą nam:
Wiec ludowy socyalistyczny zebrany dnia 4 

listopada w liczbie 5 — 6 tysięcy osób przed F il
harmonią, uchwala nie rozpoczynać pracy do
póki nie zostaną przeprowadzone następujące 
zmiany:

1) Uwolnienie więźniów politycznych wszy
stkich bez wyjątku i zniesienie odpowiedzialno
ści za należenie do którejkolwiek partyi polity
cznej.

2) Zniesienie stanu wojennego i ochrany, są
dów wojennych dla cywilnych i wszystkich praw 
wyjątkowych.

3) Usunięcie wojska i policyi z miast. Utwo
rzoną zostanie milicya Indowa.

4) Jednocześnie wiec nchwala nałożenie po
datku na wszystkie warstwy społeczeństwa. Po
datek ten ma iść na Btrejkujących. Wiec upo
ważnia P . P . S. do zbierania tego podatku.

Nowy strejk powszechny.
Do „Yossisehe Ztg" donoszą z Petersburga, że 

p r z y g o t o w u j e  s i ę  t a m  n o w y  s t r e j k  po
w s z e c h n y .  Kierownictwo tego strejku spoczy
wać będzie w rękach stronnictwa demokratyczno- 
obywatelskiego. Agitacyą za strejkiem zajmują 
się główcie urzędnicy pocztowi i telegraficzni.

Kongres ziemstw.
Z Petersburga donoszą: Program najbliższego 

kongresu ziemstw, który odbyć się ma 19 b. m. 
jest następujący: 1) ustawa wyborcza, 2) wy
pracowanie ustaw dla zapowiedzianych ukazem 
spraw wolności, 3) stanowisko ziemstw wobec 
najświeższych wypadków.

Strejk kolejowy.
Według doniesienia dyrekcyi kolei w Katowi

cach, otwarto ruch osobowy i towary na nastę
pu jąch szlakach kolei rosyjskich: Libawa, Romny, 
R 'ga— Orei przez Dwinsk, Windawa— Rybinsk, 
przez RjeBzyca, Gatczyna—Petersburg!

Na granicy.
„VosBische Zeitnng" donosi z Wrocławia: Na 

granicy rosyjsko-praskiej, żandarmerya pruska 
została wzmocnioną. Dnia 9 b. m. t ł u m y  l u 
du przeciągały w Królestwie nad granicą i ma
nifestowały. Zdzierano rosyjskie napisy i rosyj
skie orły, które zastępowano o r ł a m i  b i a ł e m i .  
Rosyjska straż graniczna przypatrywała się temu 
obojętnie.

Czarne sotnie w Petersburgu.
Z P e t e r s b u r g a  donoszą do pism berlińskich: 

Po mieście krążą pogłoski, że i w Petersburgu

zorganizowała się silna czarna sotnia, która li 
czy już podobno 20.000 l u d z i .  Wśród żydów 
wieści te wywołały prawdziwą panikę, wielu z 
nich ucieka z Petersburga. Agitatorowie czarnej 
sotni głoszą, że sprawią w Petersburgu r z e ź  
d a l e k o  s r o ż s z ą ,  niż była w innych miastach.

Studenci zbroją się, aby wystąpić przeciw za
powiedzianym rzeziom żydowskim. Także robo
tnicy zbroją się.

Bunt więźniów.
Kiszyniew, 12 listopada. Ubiegłej nocy wy

buchł w tutejszym więzienin bunt, podczas któ
rego podpalono więzieni8. Przywołane wojsko 
d a ł o  s a l w ę  do z b u n t o w a n y c h  w i ę ź n i ó w ,  
z których wielu p a d ł o  i o d n i o s ł o  r a n y .

Stan wojenny w Królestwie.
Petersburg, 13 listopada. Ukazem carskim 

proklamowano stan wojenny w e w s z y s t k i c h  
d z i e s i ę c i n  g u b e r n i a c h  K r ó l e s t w a .

Rząd o autonomii Królestwa.
Petersburg, 13 listopada. (Pet. ag. tel.) 

U r z ę d o w y  k o m u n i k a t  przypomina treść u 
kazu carskiego z 25 grudnia 1904, w którym 
ogłoszono zasady stopniowego wznowienia życia 
obywatelskiego rosyjskich poddanych, poczem tak 
dalej wywodzi:

„Poszczególne zarządzenia postanowień tego 
nkazn d o t y c z ą  t a k ż e  p o d d a n y c h  n a r o d o  
w o ś c i  p o l s k i e j .  Na podstawie tych zasad 
zniesiono ustawy wyjątkowe, które wstrzymywa
ły wolny rozwój tej narodowości, a jej prawa 
zostały zrównane z prawami ludności rosyjskiej. 
Z tych zarządzeń wynikły reformy w sprawie 
szkół, ziemstw, odmiennych urzędów i sądów, 
które przez ukazy z 18 czerwca i 20 kwietnia 
co do wolności religijnej zostały ustanowione; 
dalej rozszerzono także na Polskę ogólne zarzą
dzenia, dotyczące powołania do damy i wolność 
zgromadzeń. W końcu ukazem z 30 październi 
ka Polacy uznani zostali za wolnych obywateli 
i w ten sposób dano im możność udowodnienia 
swoich zdolności do administracji w wielkiej pra 
cy twórczej. Zapominając zupełnie o dawniej
szych dotkliwych naukach, politycy polscy, któ
rzy kierują ruchem narodowym w Królestwie, 
objawili d ą ż e n i a ,  które są zarówno n i e b e z 
p i e c z n e  d l a  l a d a  p o l s k i e g o ,  j a k  b e z 
w s t y d n e  d l a  p a ń s t w a  r o s y j s k i e g o ,  a 
s k i e r o w a n e  k n  o d e r w a n i a  P o l s k i  od 
p a ń s t w a .

Odpierają oni myśl wspólnej pracy z narodem 
rosyjskim w damie i żądają wręcz uchwalenia 
zupełnej autonomii Polski z osobną reprezenta 
cyą Indową, więc w ten sposób do odbudowania 
Królestwa Polskiego.

Wśród nich stoją naprzeciw siebie dwa stron
nictwa: socyalistyczne i nacjonalistyczne. Oba 
zgadzają się w jednem dążeniu, które powstało 
w głowach kilku (?) literatów, publicystów i 
mówców ludowych, usiłujących za sobą porwać 
lud. W  rozmaitych miastach kraju nadwiślań 
skiego odbyły się liczne pochody z polskimi 
sztandarami i śpiewem rewolucyjnych pieśni na
rodowych polskich.

Równocześnie zaczyna się samowolne wypie
ranie języka państwowego nawet tam, gdzie je
go używanie przepisane jest ustawą. W  pewnem 
miejscu r a b u j ą  (?!) b a n d y  r o b o t n i k ó w  i 
c h ł o p ó w  s z k o ł y ,  państwowe składy monopo
lowe, instytucye komunalne — i niszczą wszelką 
korsspondencyę pisaną językiem rosyjskim. W ła
dze lokalne bronią a energią porządku i bezpie 
czeństwa publicznego, przy czem caęsto przele
wają swoją krew i padają ofiarą zbrodni polity
cznych. Rozumniejsza część społeczeństwa pol
skiego jest bezsilną wobec przybierającego coraz 
bardziej nacisku rewolucyjnej organizacyi.

Rząd n ie  d o p n ś c i  do n a r u s z e n i a  i n 
t e g r a l n o ś c i  p a ń s t w a .  Projekty i czyny po
wstańców zmnszają rząd do najbardziej stanow
czego oświadczenia, że jak długo rozruchy w ob
szarze nadwiślańskim nie nstaną i jak dłngo część 
indności idąca za agitatorami nie pozbędzie się 
zaślepienia, n ie  b ę d z i e  n a  t y m  o b s z a r z e  
d a n e  ż a d n e  z d o b r o d z i e j s t w ,  w y n i k a j ą 
c y c h  z m a n i f e s t ó w  z dnia 18 sierpnia i 30 
października.

O przeprowadzeniu pokojowych zasad nie może 
być mowy w krajn, który objęty jest niepoko
jami. Celem przywrócenia porządkn zawieszono 
s t a n  w o j e n n y  nad całym obszarem nadwi
ślańskim.

Przyszłość więc narodu polskiego leży w  jego 
rękach. Rząd, który chce rozpoczęte rozszerzenie 
praw narodowych narodu polskiego i nadal n- 
trzymać, zaczeka aż naród otrząśnie się ze wzbu
rzenia politycznego, które opanowało Królestwo 
Polskie i ostrzega naród przed wstępowaniem 
na drogę, której niebezpieczeństwo niestety już 
nie po raz pierwszy odczuł.

Zamach na gubernatora Klingenberga.
Mohylew, 13 listopada. Żona członka dnmy 

miejskiej C z e r s k i e g o ,  wykonała onegdaj za
mach na gubernatora Klingenberga, sprawcę 
rzezi w Krożach, strzelając doń z rewolwern. 
Klingenberg odniósł rany w ramię i brzneb. Pani 
Czerska zgłosiła się do gubernatora na audyen- 
cyę, jako baronowa Meiendorf. Uzyskawszy w ten 
sposób przystęp do gubernatora, dokonała dziel
nie zamachu.

Samoobrona przeciw czarnym sotniom.
Berlin, 13 listopada. „Lokal Anz,u donosi z 

W a r s z a w y ,  że rewolucjoniści utworzyli w mie
ście oddziały samoobrony, przeciw „czarnym so

tniom". Dotąd samoobrona ubiła 10 podżegaczów 
do pogromów, mianowicie 4 policjantów i 6 
szpiclów!

Zamknięcie drukarni „Górnika11.
Dąbrowa, 13 listopada. (Tel. „Naprzodu"). 

Drukarnię „Górnika" z a m k n i ę t o !  Z powodu tego 
gwałtu „konstytucyjnego", partya nisza wydała 
odezwę, w której redakeya „Górnika" piętnując 
politykę carską, pełną obłudy i zdrad, przyrzeka 
„wykonywanie obowiązków nadal z dawną regu
larnością i w najbliższym czasie numer 25 („ju
bileuszowy") oddać do rąk czytelników i towa
rzyszów naszych". Odezwa wzywa do wytrwania 
w strejku i do prowadzenia dalszej walki z ca
ratem.

Uspokojenie.
Petersburg, 13 listopada. (Pet. ag. tel.). Mi

mo pogłosek o zamierzonych przeciw-żydowskich 
rozruchach, dzień wczorajszy w Moskwie i Peters
burgu upłynął spokojnie. Z wielu miejscowości 
również donoszą, że był spokój.

W W a r s z a w i e  z powodn pogłosek objawiło 
się silne wzburzenie, ale do rozruchów do wie
czora nie przyszło.

Ponieważ nastał spokój w K r e m i e n c z u g u ,  
T y  f l i s i e  i okręgn tyfliskim, przeto stan wo
jenny został tam zniesiony.

W D o r p a c i e  wojsko wręczyło pełnomocni
ctwa w sprawie utrzymania porządku w ręce 
władz cywilnych.

W B a t  n m zakończył się strejk kolejowy.

TELEGRAMY*
Demonstracye lwowskie.

Lwów, 13 listopada. Po wczorajszej de- 
monstracyi Rusinów i  starciu z policyą opa
trzono na stacyi ratunkowej jednego stróża 
i  czterech żołnierzy policyjnych. Oprócz tego 
w pewnej aptece wstrzymano pewnemu stu
dentowi upływ krwi z nosa.

0 reformę wyborczą.
Brody, 12 listopada. (Tel. „Naprzodu"). Wczo

raj odbyła się tn olbrzymia demonstracya za po- 
wszechnem prawem wyborczem. Przed starostwem 
i Izbą handlowo przemysłową, z której posłem 
jeBt Lowenstein, przemawiał tow. Bardach i kilkn 
innych mówców.

Strejk górników.
Opawa, 12 listopada. W szybie „Gabryel" 

w Karwinie z a s t r e j k o w a l i  o n e g d a j  w i e 
c z ó r  p r a w i e  w s z y s c y  r o b o t n i c y ,  żądając 
podwyższenia płacy. Wczoraj rano 450 górników 
nie stawiło się do pracy. S koko ja nie zakłócono.

Opawa, 13 listopada. W  Karwinie staw ili 
się dzisiaj w szyscy robotnicy do pracy tak, 
że strejk można uważać za ukończony.

Niezawiśli pod ochroną wojska.
Budapeszt, 13 listopada. Podczas wczoraj

szych zajść w Pięciokościołach odniosło rany 
40 osób. Uwięziono 38 członków partyi socya- 
listycznej.

- ■  EDWARD POMORSKI. q

1 LUD A SEJM. I
O
OL Wydanie drugie, uzupełnione. W—  Q
O  (3 ilnstracye.) <

5Cena 3 ct. —  Do nabycia w admi- ®  
O  nistracyi „Naprzodu" —  Kraków, 

Sławkowska 29.

q  T ę znakomitą agitacyjną bro- 0 _
O) szurę, która rozeszła się dotych- T3 
cs czas w 20 tysiącach egzemplarzy, O  
£  polecamy Towarzyszom jak naj- 3 -  

goręcej do masowego kolportażu, W 
O  szczególniej teraz w  czasie walki £*■ 

Q  za prawem wyborczem do sejmu! 71.

N A D E S Ł A N E .
<T* teo ni* ud

Lekarz chorób skórnych i wenerycznych

Dr Zygmunt Steuermark
ordynuje, jak dawniej,

w Krakowie, Starowiślna 1.

Dentysta dr Syrop
wrócił i ordynuje od 9 —5. 
P l a c  W  W .  Ś w i ę t y c h  1 0  ( n a p r z e 

c i w  m a g i s t r a t u ) .

Dr Ludwik Lustgarten
wrócił 

i ordynuje od 3  do 5 .
O S T A T N I M IE S IĄ C !

Galicyjskie losy Czerwonego Krzyża na badowę szpi
talu  dla cywilnych i wojskowych bez różnioy wyzna
nia, po jednej koronie. Ciągnienie 21 grndnia b. r.

Trzy główne wygrane 15 000, 9.000 i 3.000 koron 
na żądanie w gotówce, razem 5.000 wygranych w
70.000 koron, losy po I kor., 6 losów 5 kor. 50 h, 
II losów 10 kor. są wszędzie do nabycia. Gdzie niema, 
prosimy się zwrócić do domn bankowego Schutz i 
Chajes we Lwowie.



Kraków, w torek N A P R Z Ó D 14 listopada 1905. Nr. 313

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Falch 8 Co., Hamburg, Mmm

N a j d o g o d n i e j s z e  i n a j t a ń s z e  p o ł ą c z e n i e
m i ę d z y  Hamburgiem i Ameryką, 

w z g l ę d n i e  Kanadą i Argentyną.
S p r z e d a ż  k a r t  o k r ę t o w y c h  i k o l e j o w y c h .
590 Bank i wymiana pieniędzy.
Dokładne prospekty podróży do Am eryki, Kanady i  
Argentyny w języku polskim, ruskim i  niemieckim prze

syłamy na żądanie darmo i opłatnie.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
WARSZTAT NAPRAWY IGNACEGO GROSSA

POD KIEROWNICTWEM:

J A N A  POJEGO , M E C H A N I K A  S P E C Y A L I S T Y

W  K R A K O W I E ,  U L I C A  S T A R O W I Ś L N A  L. 1
( N A P R Z E C I W  G Ł .  P O C Z T Y ) .

W ykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy 
maszyn do szycia wszelkich konstrukcyj. 

S p r z e d a j e  m a s z y n y  u ż y w a n e  w  z n a k o m i t y m  
s t a n i e ,  jakoteż części składowe najlepszego gatunku 

do wszelkich systemów maszyn do szycia.
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.

Wszelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 4 8  godzin. 
C E N T  U M IA R K O W A N E . —

Prawdziwy J o ssk o p f Patent" złr. 3*50.
Firma „Rosskopf Frer“ w Szwajcaryi po
leciła mi, bym jej prawdziwe zegarki, 
„Rosskopf Patent11 Anker-Rem., które do
tychczas kosztowały więcej niż podwój
nie, sprzedawał po cenie z łr . 3*50. Wy
sprzedaż ta  będzie tylko krótki czas, 
trwała i ma służyć do tego. by szanow
nym Klientom pokazać różnicę zacho
dzącą pomiędzy prawdziwym 

„R o ssk o p f P a te n t11 
a tak zwanym zegarkiem System Ros
kopf. Prawdziwy zegarek „Rosskopf- 
Patent11 posiada 36-godzinny, szkiełkiem 
pokryty ankrowy werk, na rubinach bie
gający i wysługuje się przez 25 do 30 
lat, podczas gdy zegarek System Rosskopf 
staje się po kilku latach bezużytecznym. 
Każdy prawdziwy zegarek „Rosskopf- 
Patent11 posiada plombę jak i certyfikat 
poręczenia na 5 lat, z firmą „Rosskopf- 
Frer“ w Chause de Fonds (Szwajcarya), 
pod dolną pokrywką. Gdyby zegarek nie 
odpowiadał natenczns obowiązuję się, peł
ną sumę odesłać w przeciągu 3 dni opłat

nie z powrotem. Wysyłka za zaliczką przez generalne zastępstwo dla Anstro-Węgier:
M A X  B O H  N E L ,  z e g a r m i s t r z
W ien  IV., M arg a r& e th en strasse  N r 38.___  551

N a j w i ę k s z y  s k ł a d  S i n g e r a  M a s z y n  d o  s z y c i a  i h a f t u

R. Pawłowskiego s r  J . Iwanickiego
w  Krakowie, Rynek główny 18.

TBIm  maszyny najnowszej konstrukeyi, ręczne od 30 do 65 
złr. nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej. Bezpłatna  
■ suka haftów  ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego 

maszynowego. — U w aga! W innych składach sprze- 
b maszyny ao szycia są jednego z dawniejszych syste- 

m. ciężko i głośno szyjące, i nie mają nie 
m najnowszej konstrukeyi, z wszelkiemi

  i lekko szyjącemi maszynami Singera
1902, którym pod względem dobroci, trwałości 

i, żadne inune w przybUżeniw dorównać nie mogą. 
N o w o ść! S ingera m aszyny do szycia 1 haftu, które bez 
daręezaaa płyt i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu. 

Cenniki darm o I opłatnie.

Muzyka robotników kolejowych 
w  Nowym Sączu

poszukuje z dniem  1 -go  stycznia  
1906 r. zdolnego kapelmistrza
do prow adzenia  dętej, oraz sm y
czkow ej ork iestry. — Interesow ani 

raczą się  zg ło sić  pod  adresem : 
Wiktor Kimmer, Nowy Sącz, Dworzec.

Proszę żadniO i*
gratis i franco

mego bogato illustrowa- 
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar
ków, wyrobów srebrnych 

i złotych

H9HNS KONRAD
PIERWSZA

FABRYKA ZEGARKÓW 
W B riiz  Nr. 802 (Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 

z łańcuszkiem złr. 2- —, 3 zegarki zł. 5'75. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3-50. Ni
klowy budzik złr. 1-45, 3 sztuki złr. 4-—, 
w nocy z świecącą tarczą złr. 1-65, 3 szt. 
złr. 450. Nie ma ryzyka! Dowolna wy
miana, lub zwrot pieniędzy. 215

M A S Ł O  S T O Ł O W E
świeże 5 kilg. paczka (4!/2 kilg. netto) za 
9 kor. 50 hal. wysyła opłatnie za zaliczką

Z in d e l, J a s ie n ic a . 616

L. l© 5372/05  
B.

Znaczniejsze biura agencyjne;
towarów kolonialnych:

poszukuje 615 J

starszego praktykanta j
Oferty pod L. S. przyjmuje dział inser. „Naprzodu11. ■

Wielki lokal
parterowy, frontowy, od 1 stycznia j 
1906 do wynajęcia, odpow iedni; 
na fabrykę, w ielką pracownię, lub j 
restauracyę. -  Wiadomość w  d z ia le ; 

inser. „Naprzodu11.

Ucznia do praktyki
p o s z u k u j e

Zakład repr. artyst. „Zorza"
w  Krakowie, ul. św. K rzyża  7.

W yn ajęcie  lokali.
Gfmina stoł. król. miasta Krakowa 

będzie miała w  przebudowanym gma
chu starego teatru lokale balowe i re
stauracyjne do wynajęcia od dnia 
1 grudnia b. r., do których ewen
tualnie dostarczy całkowite urządze
nie i wyposażenie.

Oferty pisemne należy składać 
w  Prezydyum miasta do dnia 20 l i
stopada b. r.

W szelkich bliższych wyjaśnień u- 
dziela referent, p. Jan Rymkowski, 
inspektor Budownictwa miejskiego, 
w  godzinach urzędowych.

Kraków, dnia 7 listopada 1905.
Prezydent miasta 

w. z. Chyliński.

WINCENTY KUCHARSKI
KRAKÓW, LENARTOWICZA L. 6

poleca P. T. Publiczności swoją

PRACOWNIĘ UBIORÓW  
MĘSKICH I DAMSKICH.
Wykonanie wzorowe. Ceny możliwie niskie.

503 i

Instalacye i Blacharstwo;
Wodociągi, Ogrzewania, 
G a z o w e  O ś w i e t l e n i a  j

ornamenta, dachy, kopuły, wieże, j 
gzymsy, okna, ozdoby z blachy itd., ■ 
łazienki, wanny, tusze, klozety, pozn- i 
py, gromochrony, telefony, dzwonki j 
elektr. i t. d. wykonuje fachwo, p ra-j 

ktycznie i tanio konces. firma 
J U L IA N  TO KAR, K R A K Ó W
u lic a  św . J a n a  10 (Grand Hotel). 384

Filia c. k. nprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje 1 sprzedaje pod najkorzy

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje oprocentowane asygnaty 
.. kasowe —  ,

przyjm uje wkładki na ksią
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o i a l e -  
we do przechowania, ndziela zal ł -  
o z k i na papiery wartościowe 1 naka- 
teoznia zlecenia na z a k o p i ą  lnb 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra

jowych 1 lagranloznyob, M

m a szy n y  
do szyciaSINGERA

znakomitej jakości, sprzedają 
z 5-letnią gwaranoyą, na wy
płat w małych ratach — —

NIEMETZ I S-ka W KRAKOWIE
SZEWSKA 2, PIERWSZY DOM OD RYNKb 

Przyjmuję się wszelkie naprawy 
C l N Y  N I S K I Ł  147

Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 
koncesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do A m eryki
1., II. i III. klasy dla parostatków ‘ 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE de KANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie

Stała, celowa i praktyczna rekla
ma jest czynnikiem ożywiającym 
każde przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe. — J a k , 
g d z ie  1 k ie d y  się ogłasza najsku
teczniej, najlepiej i najtaniej do
wiedzieć się można przez

Biuro ogłoszeń

Juliusza Leopolda
Budapeszt VII., Erzsśbet-kórdt 54.
które załatwiam sumiennie, pun
ktualnie i tanio oraz ze szczególną 
znajomością rzeozy, inseraty i re
klamy we wszystkich pismach i ka
lendarzach peszteńskich, prowincyo- 
nalnych 1 zagranicznych.

ZOFIA FILIPOW ICZ.

PAMIĘTNIK.
W ydanie pośmiertne. —  Z portretem. 

Cena 80 halerzy.
Do nabycia we wszystkich księgarniach  

i  w  Adm inistracji „Naprzodu11.

239

5? WĘGIEL 5?
z  k r a j o w e j  k o p a l n i  „ B o r y “.
W ęgiel z kopalni „Bory“ zawiera 

; wedle analizy c. k. szkoły politech- 
! nicznej w e Lwowie 5 9 1 4  kaloryi, 
| odpowiada zatem pod względem ja- 
i kości pierwszorzędnym węglom My- 

słowieckim.
W ęgiel z kopalni „Bory“ po cenach 
najtańszych z dowozem i  znie
sieniem do piwnicy, oraz naj- 

! lepsze gatunki węgli górnośląskich 
dla gorzelni i  celów przemy
słowych, które zostają wysyłane 

wprost z kopalń, poleca 
A D O LF B LU M E N F E LD  

Skład węgla, Kraków, Paw ia 12. 
519 T ele fo n  58.

Bo nabycia we w szystkich w iększych handlach

P A R Y E O L < S f

NAJCZYSTSZE
G W A R A N TO W A N E

MASŁO 
ROŚLINNE
zastępuje najzupełniej 

masło naturalne.
Niezbędne w każdej kuchni

Marka ustawowo chroniona. do gotowania, smażenia
Tylko tą marką zaopatrzone paczki są prawdziwe. . ^

Z FABRYKI JON. SINGERA w  BIELSKU (Szląsk austr.)
zastępca dla Salicyl: Szymon Loria, Kraków, Sebastiana 20.

Wydawca: Ignacy Daszyński. Redaktor odpowiedzialny: Ignacy Osostowioz. Ż drakami Władysława Teodorcznka w Krakowie. (Telefon Nr. 510).


